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Porncc fila Galicyi.
(Korespondencja „Nowej Reformy".)

Wiedeń, 24 października.
P o g ad an k i posłow polskich, odbyw ające się 

każdego czw artku  w  W iedniu w hotelu  „Frz- 
lierzog1 K a rl“ , są bardzo  pożyteczne. W praw dzie 
nie m ogą tam  zapadać  form alne uchw ały , ale 
wobec udziału  jednego  lub k ilk u  członków  pre- 
zydyuni K oła, podniesione na  ty ch  p o g a d a n ­
k ach  życzenia żale w spraw ach  k rajow ych 
n ie  pozosta ją  bez sku tk u . N arad y  te  m ają  także 
doniosłe znaczenie inform acyjne. K ażdy  z po­
słów, baw iących w W iedniu, od czasu do czasu, 
o trzym uje infonm&cye z okolic okupow anych 
przez R osyan, k tó re  teraz, po w ypędzeniu z 
wielu stro n  n ieprzy jaciela , są tem  cenniejsze, 
ze m ogą służyć za podsta wę do akey i zapom o­
gow ej. O tej akcyi należy  słów  k ilk a  pow ie­
dzieć.

J e s t  ona dw ojakiego rodzaju : dla m ieszkań­
ców G alicyi, baw iących w W iedniu, lub w ogó­
le poza gran icam i k ra ju  i d la  ty ch  okolic 
Galic.y i, k tó re  naw iedzone zostały  inw azyą nie- 
przy jacie lską i by ły  w idownią w ielkich bitew .

O akcy i zapomogowo d la  przybyszów  ga li­
cy jsk ich  pisaliśm y już. Dziś należy jeszcze ty l­
k o  zaznaczyć, że je s t ona n iedostateczną i że 
tv w ielu pun k tach  nie dopisuje. Z M oraw n ad ­
chodzą tu ta j gorzkie żale od em igrantów  z po­
wodu złego um ieszczenia i n iedostatecznego  
w ik tu  w  b arakach . Słyszym y, że budow a b a ra ­
ków  dla em igrantów  galicy jsk ich  w  różnych 
okolicach pań stw a  pochłan ia  wiele milionów, a 
sądząc z opow iadań nieszczęśliw ych tu łaczy, 
efek t bynajm niej nie odpow iada tyrm w ysiłkom  
finansow ym . J e s t  p rzeto  zupełnie zrozum iałem , 
ze em igranci, k tó rzy  dostali się do W iednia, 
bo ją  się w ysyłk i do tych baraków , ja k  p iekła. 
N ieste ty  jed n ak  z pew nych stron nalegają  w ła­
śnie n a  w yjazd najb iedniejszych  em igrantów
—  bo zam ożni są  wszędzie chętnie w idziani — 
z W iednia, a p. burm istrz d r  W eissk irchner po­
spieszył się n aw et z p lakatow aniem  „urzędow e­
go w ezw ania '1 do pow rotu  em igrantów  do G ali­
cyi. Mogę zapew nić, że ogłoszenie p lak a tam i 
te j odezw y przez burm istrza  nie odpow iadało 
w cale in tencyom  rządu  i afisze po-woli usuw ają  
z m urów  m iasta. Nie m ów iąc już o tem , że gm i­
na w iedeńska nie je s t kom peten tną do w yda­
n ia  tak ie j odezwy, św iadczy  to  je j postępow a­
nie o sm utnym  b rak u  w spółczucia z ludnością 
k ra ju , k tó ra  bez sw'ej w iny p opad ła  w nędzę i 
je s t ofiarą w ojny. Gdzieś bitw y toczyć sięm uszą, 
jak iś  k ra j m usi byrć w idow nią w ojny, a ze sto ­
sunków  w ynikało , że k ra jam i terni m usiały być 
O alicya i B ukow ina, ludność więc, k tó ra  opu­
ściła sw oje ogniska dom owe rodzinne, zasługu­
je  nie na litość, o k tó rą  nie prosi, ale na  szcze­
re  sym patye, w spółczucie i pomoc

Możemy panu  burm istrzow i m iasta  W iednia 
i wTogóle w szystkim  czynnikom  polecić ty lko  
wzór Niemiec, k tó re  inne zupełnie okazały  
zrozum ienie dla ludności P rus W schodnich, 
k tó ra  znajdu je  się w sy tuacy i podobnej, jak  
g a licy jska . W iceprezyden t m in isterstw a p. dr 
D e 1 b r  ii c k ośw iadczył na  posiedzeniu Sej­
m u prusk iego , że pomoc d la  te j ludności jest 
„n a tu ra ln y m  ak tem  w dzięczności całego p ań ­
s tw a". N a tem stanow isku  stan ę ły  n ie ty lko  w ła­
dze prusk ie , ale w szystkie gm iny  i cala lu Iność 
Rzeszy niem ieckiej. W ielkie m iasta  w Niem­
czech* uchw aliły  krociow e sum y d la  zbiegów' 
z P ru s  W sehoduich, sam  H am burg ofiarow ał
—  250.000 m arek, t. j. ty le , ile cały  kom itet 
ra tu n k o w y , na  k tó rego  czele stoi jed n a  z n a j­
w iększych osobistość w państw ie, eksc. B i ­
l i ń s k i ,  zdołał wogóle zebrać dotychczas. — 
W  sk ład k ach  dla ludności P ru s  W schodnich 
b ra ła  udział ca la  ludność, od najzam ożniej­
szych do najb iedniejszych, i zebrano m iliony. 
W W iedniu ofiary  n a  ten  cel nadchodzą ty lko  
skąpo , a w spisie nazw isk ofiarodaw ców  znaj­
dujem y oprócz banków' osobistości, k tó re , ze 
w zględu na  sw oje stanow isko  urzędowe, czy to ­
w arzyskie , coś a ać  m uszą. K om itet ra tunkow y  
g a licy jsk i m usi w ydaw ać zapom ogi tygodniow e 
d la  40.000 osób, —  a  na to  zebrana sum a 300 
ty sięcy  koron nie w ystarczy. Słyszę też, że 
d a tk i m ają  być już redukow ane. D ia zasilenia 
tyrnh funduszów  kom ite t w ydał m arkę  dobro­
czynności, w ykonaną przez znanego a rty s tę  
R a u  c li i n g e r a, u rządzona będzie: nadzw y­
czaj zajm ująca akadem ia  operow a pod kiero- 
w'nictw'em d y rek to ra  opery  nadw ornej Grego­
ra , zam ierzone są  jeszcze inne przedsiębiorstw a, 
po k tó ry ch  spodziew ać się należy  pokaźnego 
dochodu na sz lachetny  cel.

Ale w szystko to  jest ty lko  k ro p lą  w wielki cm 
morzu nędzy N a szczere uznanie zasługuje nie- 
tyllco gotow ość w szystk ich  w ielkich a rty stów  
stolicy do czynnego udziału w akcy i zapom o­
gow ej, ale tak że  cenić należy  liczne objaw y 
czynnej sym paty i poszczególnych sfer społe­
czeństw a i akcyę  ubocznych kom itetów  po­
m niejszych, ale jeszcze raz  pow tarzam y, w szyst­
ko to  nie w ystarcza  wmbec rozmiarów nędzy.

.Spraw ę tę  poruszono, rzecz jasna , tak że  n a  
n a rad ach  posłów' polskich i postanow iono czy­
n ie  s ta ran ia  o w ydatn ie jszą  pom oc rząd u  d la  
em igrantów '. Rząd p łaci gramom 70 halerzy  
dziennie za każdego em igran ta  galicyjskiego. 

'G m iny  wprawuizie pod ję ły  się um ieszczenia i 
u trzy m an ia  em igrantów ', ale okazało  się, że 
odszkodow anie to  je s t zby t n iskie, gm iny zaś 
kwToty  70 hal., p rzyznanej przez rząd , n ie  chcą 
uzupełniać... A by się więc pozbyć k łopo tu , w y­
p łaca ją  gm iny  w  gotów ce każdem u em igran to­
wi po 70 halerzy , z k tó ry ch  30 lial. p rzezna­
czono n a  m ieszkanie, a  40 hal. n a  w ik t. W  o- 
becnyoh sto sunkach  i p rzy panujące! drożyźnie

jest w'ręcz w ykluczonem , aby  k toś za tę  kw otę 
się u trzym ał, kończy się więc na  tem , że ludzie 
cierpią głód. Obliczono, że koszt u trzym ania  
a resz tan ta  je s t nawret znaczniejszy, nie licząc, 
że nie po trzebuje  on opłacać m ieszkania, ani 
opału, lub ow iatla. Koło polskie czyni więc 
s ta ran ia , aby  rząd  podw yższył kw otę zapom o­
gow ą n a  u trzym anie  em igran ta  przynajm niej 
n a  1 koronę dziennie

P rzy  tej sposobności należałoby także  raz 
odpow iedzieć publicznie na  py tan ie , czy w ogó­
le stosow nie postąpili ci w szyscy, k tó rzy  w y­
jechali z k ra ju . Nie b rak  bowiem i tak ich , k tó ­
rzy  na  w szystk ie żale przybyszów  galicy jsk ich  
odpow iadają: a  pocoście w yjechali?  Przede- 
w szystkiem  i tu ta j m ożnaby przytoczyć przy 
k lad  P rus W schodnich, k tó re  pierwrej były za­
grożone inw'azyą ro sy jską , aniżeli G alicya i 
sk ąd  ludność rów nież uciekała. K to  zna barba­
rzyństw o R osyan, ich sposób prow adzenia woj- 
ny , m etody  kozackich gwałtów ' i rabunków , 
nie może się dziw ić tym  w szystkim , k tó rzy  wo­
lą cierpieć głód i chłód, zaryzykow ać cały swoj 
dorobek, aniżeli zapoznać się z hordą kozacką. 
Niem cy zaiste inaczej obchodzą się z ludnością 
k ra jó w  okupow anych, aniżeli R osyanie, a wi­
dzieliśm y ja k  ludność cyw ilna z B rukseli i A nt­
werpii ifbiekała p rzy  zbbżeniu się w ojsk  n ie­
p rzy jacielsk ich . Tosam o uczynili także  P aryża- 
nie, gdy  sądzili, że Niem cy już się zbliżają do 
stolicy. Ucieczka burm istrzów  i ludności z miast- 
zagrożonych okupacyą m a bowiem  tak że  zna­
czenie m oralne, zw łaszcza wobec Rosyi. Z 30 
burm istrzów  m iast ga licy jsk ich  ty lko  jeden  — 
tarnopolski M andl —  został n a  stanow isku  i... 
je s t te raz  jeńcem  rosyjskim . N ie leży bowiem 
w in teresie  ogółu, dostarczać Rosyi zak ładn i­
ków  przez zostaw ianie burm istrzów  i innych 
oficyalnycli osobistości na  stanow isku , nie mó­
w iąc już o tych  burm istrzach, k tó rzy  jak o  człon­
ków ie N. K. N. narażen i byli na  los najgorszy. 
Pozostanie zaś całej ludności cyw ilnej w m ie j­
scow ościach zagrożonych okupacyą i okupow a­
nych  przez n iep rzy jac iela  rosyjskiego, byłoby 
m om entem  w prost dem oralizującym ,  ̂ nie mó­
wiąc już o niebezpieczeństw ach osobistych.

D ecydujące sfery oczywiście uznają  te  wszy­
stk ie w zględy, k tó re  zm usiły część ludności ao

opuszczenia k ra ju  i nie zgadzają  się także  z o- 
wym afiszem  pana burm istrza, w zyw ającego 
w szystkich do pow rotu  do Galicyi, do m iejsco­
wości już opróżnionych przez M oskali, chociaż­
by z tej w ażnej przyczyny, że nie w iadom o, czy 
ich domy i chaty  znajdu ją  się w stan ie  uży tko­
wym, czy stosunki zdrowotne s ą  w tych  m iej­
scowościach odpowiednie i w końcu także  z po­
w odu trudności aprow izacyi.

J e s t  więc jasnem , że po trzebna jest, jak już 
wspomnieliśmy, akcya  w dw ojakim  kierunku: 
d la ludności pozostałej w k ra ju  i dla tej, k tó ra  
k ra j opuściła. S tarania Kola, podjęte  w pierw ­
szym kierunku, biorą ob ró t o wiele pom yślniej­
szy, aniżeli ak cy a  zapomogowa dla przybyszów  
galicyjskich. Rząd przyrzekł w'ysłać około 60 
wagonów różnych wiktuałów i towarów kolo 
nialnych, mąki i innych środków spożywczych  
dla zachodniej Galicyi, a  te  tran sp o rty  m ają 
być jeszcze uzupełnione w ysyłką w ielkiej ilo­
ści serum i środków  dezinfekcyjnych rożnego 
rodzaju . Ew entualnem u brakow i w agonów  mo­
żnaby zapobiedz przez w ypożyczenie wagonów 
od Kolei południow ej, lub innych linij kolejo­
w ych, nie zaję tych  transportam i wojskowem i, 
naw et gdyby w  odnośnych okolicach na  czas 
jak iś  im ano ruch ograniczyć. Tę m ałą ofiarę 
m ogą inne k raje  ponieść, nie d la  Galicyi, ale 
d la wojny.

J a k  wiadomo, utw orzono kom isyę między- 
mini-steryaliią d la  galicyjskiej akcyi zapom ogo­
wej. P rzypuścić należy , że w sk ład  te j komisy) 
w chodzą tak że  Polacy, osobistości obznajm ione 
ze stosunkain . i potrzebam i Galicyi i że s taran ia  
K oła polskiego o jiomoc doraźną dla k ra ju  od­
niosą pożądany  sk u tek . Sb.

J a k  się dow iadujem y, n a  konferencyi posłów 
z K ola polskiego w W iedniu podniesiono, że 
rząd d la  k ra jów  d o tkn ię tych  bezpośrednio 
w ojną nie m a n ie s te ty  dostatecznego ziozumie- 
nia i nie ocenia należycie k lęsk  i spustoszeń, ja ­
kie d o tk n ę ły  G alicyę w skutek  najazdu  i w anda­
lizmu w ojsk rosyjskich, o iaz  licznych przem ar­
szów w ojennych- N adto  odnosi się wrażenie, 
że w  sferach rządow ych jeszcze nie u sta lił się 
na leży ty  pogląd na obecne stosunki w kraju.

-  ■ o----------------

Odzjskastle Chórowa.
O trzym ujem y następu jącą  infor- 

m acyę:
Chyrów opróżniły  już w ojska rosyjskie, k tó ­

re przez trzy  tygodnie objęły w ładzę nad m ia­
stem. Gmach chyrow skiego konw ik tu  n ienaru­
szony —  m ieści znów szpital dla naszego w oj­
ska: zniszczone zaś zosta ły  i ograbione otocze­
nie i folw arki.

Administracja niemiecka
w fitró«est*vfe Polski dm.

Budapeszt, 25 października.
„P este r L loyd" zam ieszcza depeszę kores­

pondenta  „Vossisclie Z eitung" z K rólestw a 
Polskiego:

Okupow ane od 4 b. m. części K ró lestw a 
Polskiego o trzym ały  adm m istracyę niem iecką, 
k tó ra  wiele już zrobiła, zwłaszcza w  zakresie 
czystości i byg ieny  m iast. Ulice m uszą być  re­
gularnie zam iatane, ścieki dwa razy  na tydzień  
w ylew ane wapnem . Uprawnione uczucia lu­
dności są wszędzie szanowane. Założono roz­
gałęzioną sieć telefoniczną. Służy ona na  razie 
celom wojskowym .

H A *
Zwiaazar.te miejscowości 

zniszczonych przez Rosyan.
(Teł. o. k. Biura koresp.)

B udapeszt, 26 października. 
H r. T isza u d a ł się w tow arzystw ie m inistra 

rolnictw a, G ilany’ego, do Ungw ar, a  z te j m iej­
scowości dalej do okolic naw iedzonych inw azyą 
ro sy jską . M inistrowie zatrzym ali się w każdej 
gm inie i w ysłuchali życzeń, przedstaw ionych 
przez naczelników  gmin. f .

Szgnse niemieckie Francji.
i, (Tel. c. k. Biura koresp.)

M  eosysnig fZĘfeili 0 Ciet nioacucW
Osoby, k tó re  uszły były z zaję tych  do n ieda­

wna przez lto sy an  Czerniowiec, opow iadają n a ­
stępu jące, już  w pew nej części znane, szczegó­
ły  o gospodarce R osyan:

Zaraz po w kroczeniu R osyan  do m iasta  
w targnął wyższy oficer do m ag istra tu , zakw a­
terow ał się razem  ze sztabem  oficerskim  w ra ­
tu szu  i zaządał od burm istrza d ra  W eisselber- 
g era  usunięcia  p o rtre tu  cesarza z wielkiej sali 
obrad. Gdy burm istrz się w zbraniał, uczyniło 
to  dw óch kozaków . TV nocy u w i ę z i l i  k o ­
z a c y  b u r m i s t r z a  w  jego  m ieszkaniu. 
Oficer, k tó ry  tym czasem  zaaw ansow ał n a  „g u ­
b ern a to ra" , ośw iadczył burm istrzow i, że jest 
zakładnikiem . O prócz burm istrza  zak ładn ikam i 
byli rad ca  dw oru Dziuszkiewicz, s ta rszy  p ro k u ­
ra to r  państw a d r  L azarus i naczelny  re d a k to r 
„C zernow itzer Allgemoine Z oitung44 d r Mcnzek 
T ych  czterech zak ładn ików  uprow adzono w 
głąb  Rosyi. D odatkow o w zięto rów nież jako  
zak ład n ik a  polskiego posła sejm ow ego, K w iat­
kow skiego, lecz u w o l n i o n o  g o  za  w sta 
w iennictw em  grecko-oryen talnego  m etropo lity  
R ep ty . Ł T;. j - -

Razem  z w ojskam i rosy jsk iem i p rzybyli do 
Czerniowiec zbiegli z w ięzienia b rac ia  G i e- 
r o w s c y ,  znani z procesu  o zdradę  stanu . —  
Jed en  zam ianow any został dy rek to rem  polieyi, 
d rug i ad ju tan tem  g u b ern a to ra . *
4............ ....... ................................... >
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L o n d y n , 26 października.
W ojskow y w spółpracow nik „T im es*" pisze: 

Jeżeli Niemcy p rzy jdą dc Calais, to  po n ie ja­
kim  czasie będą mogli pod osłoną nocy  u s ta ­
wić b a te rye  ciężkie. Zaprzeczać te j możliwości 
znaczyłoby ty le , co łudzić się. N iem ieckie ło­
dzie podwodne m ogłyby także  dostać  się do 
portów , poniew aż ta  „zaraza" zw ykła przyby­
w ać i odchodzić, gdzie ty lko  może. Nie je s t 
w ykluczonem , że m ałe torpedow ce będą  wy- 
slane do portów  kole ją  żelazną i kanałam i.

Na innem  miejscu pisze „T im es": Jeżeli ce­
sarz W ilhelm  zarządził teraz  m arsz n a  Calais, 
to m iarodajne by ły  przyczyny  raczej po lity ­
czne, niż w ojskow e. T ak ie  b łędy  często się 
mszczą. Zajęcie Calais nie zmieniłoby wcale 
widoków Niemiec. W praw dzie posiada ten 
po rt w iększe znaczenie, niż O stenda, ale 
je s t to  punk t żyw otny, k tó ry b y  m ógł być 
odszkodow aniem  za niem ożność posunięcia się 
naprzód we F raney i i Rosyi. Również angiel­
ski rząd nie nędzie tem zaniepokojony, ponie­
waż od daw na jest na to przygotowany, źe 
północna Francya, a nawet i Paryż, bęazie 
przez Niemców obsadzony, co już 7 tego w y­
nika, że Frenth przejściowo przeniósł swoją 
poastawę flotową do zatoki Biskajskiej, -ł. ,

Położenie finansowe Franeyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

- _ _ Bazylea, 26 października.
O położeniu finansów em  F raney i pisze „N. 

Zuericher Z tg": D oniesienia pesym istyczne są 
przesadzone. Możliwość doprow adzenia w ojny 
pod względem  ̂ finansowym do końca jest w iel­
ką. Nowa pożyczka wo>‘enna nie miafafty po­
wodzenia z powodu spustoszenia bogatych o- 
kolic k raju . Do tego przybyw a jeszcze okoli­
czność, że publiczność francuska  z pow odu 
s tra t la t ostatnich je s t bardzo osłabioną. Stara­
nia francuskie o pożyczkę w Ameryce i Anglii 
są ty lko  tein uzasadnione, że F ran cy a  na po­
krycie swego zapotrzebow ania pszenicy nie 
chce w yczerpyw ać zapasów  zło ta  w Banku 
francuskim .

Za^az dowozu cukru do Anglii.
(Tel. C- k. Biura knresp)

Londyn, 26 października.
Biuro R eu tera  donosi, że rząd postanow i! 

w ydać czasowo zakaz im portu cukru  z Nie­
miec i A ustro-W ęgier przez k ra je  neu tralne.

Polowanie na oceanie.
A dm iralicya angielska ogłasza kom un ikat o 

akcy i niem ieckich krążow ników  na  morzu, w 
k tórym  pisze:

Ja k  słychać, na  Oceanie A tlan tyckim , Spo­
kojnym  i Indyjskim  znajduje  się 8 lub 9 k rą ­
żowników niem ieckich. N a poszukiw anie icli 
w yruszyło 70 angielskich, japońskich, francu­
s k i *  i rosyjskich krążow ników , nie licząc k rą ­
żowników pom ocniczych. Olbrzymie p rzestrze­
nie oceanów , tudzież niezliczone w yspy i g ru ­
py  w ysp dają  n ieprzyjacielskim  krążow nikom  
praw ie zupełną swobodę ruchów. W yszukanie 
ich przeto i zniszczenie je s t kw esty ą  czasu, cier­
pliwości i szczęścia. Że nieprzyjacielow i udało 
się zniszczyć troclię angielskudi okrę tów  h an ­
dlow ych, sta ło  się to  głównie z te j przyczyny, 
żc o k rę ty  te  nie stosow ały  się do w skazów ek 
adm iralicyi. L iczba tych  okrętów ' je s t w  stosun­
k u  dc ogólnej liczby angielskiej flo ty  handlow ej 
o  wiele m niejszą, niż się przed wojną obaw iano. 
Z 4000 okrętów , k tó re  znajdow ały  się n a  peł- 
nem  morzu, pogrąży ł nieprzyjaciel ty lko  39, a 
więc zaled>vie 1 proc. P rem ia ubezpieczenia, 
k tó ra  z początku  w ojny w ynosiła 5 proc., w y­
nosi teraz 2 proc.

Telegram y.

R osyjskie sprostowania.
KopenLaga. Poseł duńsk i w  P etersbu rgu  te ­

legrafuje: R ząd rosy jsk i oświadczył, że żadna 
ro sy jska  łódź podw odna nie by ła  w pobliżu Na- 
ke  H ow et, api w ogóle na  w odach duńskich.

Aresztowania Niemców w Anglii, 
Londyn. „D aily Chronicie" pisze, że m aso­

we aresztow ania Niemców m usiano w strzym ać, 
ponieważ w  obozach nie m a dostatecznego m iej­
sca n a  ich pom ieszczenie.

narządzenia morskie.
Chrystyania. M inisterstw o snr-ftw zagranicz­

nych ogłasza, że la ta rn ie  m orskie koło Saltholm  
zostały  zgaszone.

Zajęcie okrętów.
W aszyngton. B ryty jsk i am basador zakom u­

nikow ał departam entow i państw ow em u, że o- 
k rę t naftow y „ Jo h n  R ockefeller" został zwol­
n iony  z przym usow ej opieki, ponieważ jego ła ­
du n ek  je s t przeznaczony d la  Danii, k tó ra  zak a­
zuje wywmzai n a fty  do Niemiec.

Londyn. Biuro R eu tera  donosi z W aszyng to ­
nu: S tan y  Zjednoczone postanow iły  zap ro te­
stow ać przeciw  zajęciu  parow ca naftow ego 
„ P la tu ria "  i  dom agać się jego zw rotu.

J  S.
ffasiroje w Irlamsfył.

(Ttlegr. c. k, Biura koresp.)
/  Londyn, 26 października

„Trish W orker", organ irlandzkiego dow ód­
c y  robotników , Jim a L arkina, obwinia Anglię, 
że pośw ięciła Belgię d la  sw ego egoizmu. Żaden 
Irlandczyk nie w yciągnie miecza, ani nie da je­
dnego strzału za żadną sprawę Anglii, dopóki 
taki k o n flik t nie będzie rozgryw any  n a  ziemi 
irlandzkiej. \ :j

■‘C'5- łk  Londyn, 26 października.
Lord  D unraven  pisze w  „M om ing P o st"  

W  Irlundy i k rążą  pogłoski, jakoby  rząd  zam ie­
rza ł w prow adzić przym usow ą służbę w ojenną. 
W sk u tek  tych  pogłosek p o w ita ła  em igracya 
do Ameryki, chociaż zw ykle o te j porze emigra- 
cya  usta je . D alej k rą ż y  pogłoska, że w Irlandyi 
odbyw a się  propaganda na rzecz Niemiec,

po przeminięciu przygnębienia. Oby ten nastrój 
przygnębienia nie miał już powodu do powrotu.

Podróż m nistrów  do Galicyi. Jak  się dowiadu­
jemy, zamierza minister rolnictwa i kilku innycL 
członków gabinetu austryackiego udać się nieba­
wem do Galicyi i Bukowany dla oglądania spu­
stoszeń, wyrządzonych przez Moskali, jak to uczy­
nili premier węgierski hr. Tisza i węgierski mini­
ster rolnictwa Odlany. Zamiar ten spotyka się z 
ogólnem uznaniem i niezawmdnie przyczyni się do 
przyspieszenia akc-yi zapomogowej.

Pułkownik Bijak w niewoli. „Gazeta podhalań­
ska" donosi: Pułkownik Juliusz Bijak, komendant 

’W i  pułku piechoty (tarnowskiego) podczas przepra­
wy wojsk naszych w jednej z ostatnich bitew u 
wideł Wisły i Sanu, zasłaniał swym pułkiem prze­
prawę armii naszej. Po odparciu ataku nieprzyja­
ciela pułk 57 przeszedł przez rzekę, przyczem puł­
kownik Bijak sam pilnował przeprawy, czekając, 
aż e.aly pułk do ostatnieg* oficera i żołnierza 
przejdzie. W ostatniej chwili ranny w nogę przez 
kozaków, padł, a gdy go ostatni sanitaryusze puł­
kowi chcieli zabrać ze sobą, kazał im się ratować, 
a sam pozostał na placu i dostał się do niewoli ro­
syjskiej w oczach swoich żołnierzy i oficerów, któ­
rzy ze D.ami patrzeć musieli na tę scenę z drugiego 
brzegu rzeki.

Pułkownik Bijak na krótko przed tą  bitwą oirzy , 
mat za waleczność order żelaznej korony.

Do Chyrowiaków. Otrzymujemy' następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie: Byłych Chyrowia­
ków, rozprószonych po kraju, lub służących w ai 
mii i Legionach, upraszamy o nadsyłanie swoich 
adresów i wiadomości pod adresem: Kr. Teofil
Bzowski T. J., Zakopane, Górka.

Z Izby handlowej i przemysłowej. Członkowie 
prezydyum Izby handlowej i przemysłowej w K ra­
kowie wyjechali dzisiaj do Wiednia, aby interwe­
niować u rządu centralnego w szeregu spraw go­
spodarczych, związanych z obecnem położeniem 
kraju.

Z teatru ludowego. Trupa t-eatru ludowego wzno­
wiła przedstawienia wr budynku przy ul. Rajskiej. 
Wczorajsze oba przedstawienia odbyły się przy 
szczelnie wypełnionej sali. Dzisiaj graną będzie 
sztuka Fredry „Gwmłtu co się dzieje", jutro ..Gw1" 
zda Syberyi" M Starzeńskiego.

Dyrekcya seminaryum nauczycielskiego mę 
skiego w Krakowie zawiadamia interesowanych, 
że piśmienny egzamin dojrzałości rozpocznie się 
środę dnia 4 listopada o godzinie 8 rano.

Bezpłatne kuesa handlowe otwiera pierwsza 
przez w'ys. c. k Radę szkolną kraj. uprawniona 
Szkoła buchalteryi S. Dobruchowskiego i J . P il­
cha w Krakowie, ulie.I Ploryańska L 35, wejście 
od ulicy św . Marka L, 20, dla mniej zamożnych 
uczniów i uczenie. Kursa obejmować będą bu- 
chalteryę pojedync7.ą i podwójną, rachunkowość 
państwową, korespondencyę handlową polską i 
niemiecką, stenografię, naukę o handlu i nrace 
kantorow'e, oraz naukę pisania na maszynach. — 
Ilość słuchaczy ograniczona. Przy wpisach, któro 
się odbywają codziennie do 5 listopada od godziny 
10—11 i 3—4, należy przedłożyć metrykę i osta­
tnie świadectwo szkolne.

Zmiana siedzib instytucyj finansowych. Izba 
handlowa w Krakowie podaje'dalsze adresy na­
stępujących krajowych insty tucyj#  finansowych, 
które wskutek zawikłań wojennych musiały chwu- 
Iowo zmienić swoje siedziby: Towarzystwo zali 
czkowe Złoczów, Zadziele, p. Żywiec; Towarzy­
stwo zaliczkowe Drohobycz, Nowy Sącz: Miejska 
Kasa oszczędności, Śniatyn, Wiedeń, Gruenngasse 
15; Gal. Buk. Akc. Towarzystwo przemysłu cu­
krowniczego Przeworsk, Wiedeń, Dorotheergasse 
5; Towarzystwo zaliczkowe, Przemyślany, Koszy 
ce, Kossut Lajos ut. 5; Związek ziemian we Lwo­
wie, Wiedeń, Weihburggasse, Hotel Kaiserin Eli 
sabetli; Miejska Rasa oszczędności Brzeżany, 
Gothsstrasse 28.

f  KRONIKA.
K i - a L ó w ,  26 października.

Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
po godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby wydany 
będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 6 wie 
czorern.

Z niedzieli. Wzmożone tempo życia „świą.tecz 
nego" w dniu wczorajszym wykazało dość dobitnie, 
w jak znacznej mierze nastąpiło już uspokojenie 
w mieście, postępujące z polepszeniom się sytua 
cyi wojennej. Pomimo pogody dość niewyraźnej, 
szarej raczej, niż słonecznej#, jakiejś bezbarwnej 
rucli spacerujących w południe po plantach i Ryn­
ku był znaczny, w nastroju wesołym, wśród oży­
wionego gwaru rozmów. Otwarły też swe podw oje, 
po dość długiem zamknięciu, krakowski salon 
sztuk pięknych i gościł licznych zwiedzających. 
Wieczorem zaś nietylko handelki i kawiarnie, ale 
i dwa otwarto już teatry — artystów teatru miej­
skiego w „Nowościach" i ludowy przy ulicy Raj­
skiej — były przepełnione. Ta wzmożona ochota 
roz-ywki świadczy o wzmożonej żywotności mie­
szkańców Krakowa wogóle. co zwykle następuje

Z  k r a t e .
Tarnów, 24 października. (Jeszcze o droży- 

źnie. — Kramarze. — Odjazd uciekinierów do 
Rzeszowa).

Dotkliwa drożyzna, panująca w naszem mie­
ście od niejakiego czasu, zwłaszcza niektórych ar­
tykułów, jak n. p. clileba, cukru, nafty i t. d., za­
czyna się cokolwieczek zmniejszać. Kupcy nasi 
zarobili porządnie, handlując, czern się dało (n. p. 
handlarz żelaza sprzedawrał artykuły spożywcze 
lub wełnianą bieliznę), a ponieważ ludność miej­
scowa nie ma pieniędzy, więc „ ema z kogo cią­
gnąć. Zresztą odebranie koncesyi kilku kupcom, 
a  zamknięcie niektórych do aresztu za lichwę, zro­
biło swoje i, da Bóg, położy może kres drożyźnie.

Mówiąc o drożyźnie, jesteśmy w niemiłein po­
łożeniu poruszenia przykrej sprawy. Lichwę ży­
wnościową wywołali nietylko kupcy, lecz tacy, 
z zawodem których kramarstwo nie powinno cho 
dzić w parze. Zakupili oni towaru za kilkadzie­
siąt tysięcy, a  przy sprzedaży dyktowali ceny, 
wywołując zwyżkę niektórych artykułów żywno­
ści, jak n. p. cukru, czekolady i t. d. Możeby sta­
rostwo i m agistrat położyły kres temu nickonce- 
syonowanemu kramarstwu w interesie publiczno­
ści, i tak nękanej rozlicznemi klęskann.

Coraz więcej wracają uciek.nierzy do miasta, a 
ludność miejscowa z większą otuchą patrzy w 
przyszłość, zwłaszcza, że teren wojny oddala się 
Coraz dalej na wschód. Również z Tam owa wy­
jeżdżają uciekinierzy na wschód. Pójście na dwo-. 
rzec i przypatrzenie się takiemu odjazdowa doda-, 
je nieco otuchy. Piszący te słowa był świadkiem 
odjazdu uciekinierów z Tamowa do Rzeszowa. ■-*  

Od strony Krakowa przyszedł pociąg długi, jak 
wieczność, ze znaeznem opóźnieniem. Skłębiona 
publiczność na dworcu, czekająca cierpliwie i d 
kilku godzin na stosach bagaży, pociąg zdobyła 
w doslownem tego słowa znaczeniu. Daremne 
były wysiłki żandarmów. Tłum, złożony z ludzi, 
należącycn do wszelkich warstw, parł z taką  siłą.



HO*.

tylko cudem nie przyszło do uduszeń dzieci, 
których była znaczna liczba. Tłomoki i dzieci 
wrzucano przez okna do wagonów, a schodki for­
malnie zdobywano piędź za piędzią. Krzyki, zło­
rzeczenia, klątwy, płacz dzieci, lamenty kobiet, 
nawoływania żandamieryi, okrzyki komendy 
przybyłych odziało w, zlały się w jeden chaos i 
stworzyły obraz prawdziwie dantejski. Z drugiej 
zaś strony jakaś ulga wstępowała w serce, że tam 
w Rzeszowie i za Rzeszowem musi byó bezpiecz­
nie, kiedy uciekinierzy, składający się w połowie 
z ludności żydowskiej, tak  zapalczywie szturmu­
ją pociąg, idący w tamtą stronę.

Godne naśladowania. Z K ę t  donoszą nam: 
Z imcyatywy tutejszych pań, radczyni Tadeuszo- 
wej Łobaczewskiej i Heleny Krzysztoforskiej, od­
będzie się tu w dniu 8 listopada pod egidą Powia­
towego Komitetu Narodowego wielka loterya 
fantowa. Czysty dochód z niej obróci się na zaku- 
pno płótna, flaneli, wełny i t. p. Materyafy te roz 
da się między patryoiyczne panie kęckie i sporzą­
dzać z nich się będzie ciepłe ubrania spodnie dla 
naszycn dzielnych legionistów.

Brzesko, 25 października. Nauka w tutejszem 
piywatnem gininazyum humanistyc.znem z p ra­
wem publiczności rozpocznie się dnia 3 listopada.

Zakopane, 23 października. (O pomoc państwo­
wą dla gminy).

W Zakopanem pozostało bardzo wiele osób z 
Poznańskiego i Królestwa Polskiego, którym wy 
padki wojenne uniemożliwiły powrót. W ielka 
część z nich, nieprzygotowana na tak długi po­
byt, pozostała teraz bez środków do życia. Sze­
regi tych osób powiększj ły w pierwszych dniach 
września liczne rzesze rozbitków z Galicyi, szu­
kających schronienia w Zakopanem. To tez dziś 
w Zakopanem, które ma 900 stałych mieszkań­
ców, przyjezdnych zaś w tej porze zaledwie kil 
kaset, mieszka obecnie z górą 20.000 osób. Lu­
dność napływowa z Galicyi składa się przewa­
żnie z urzędników i ludzi wolnych zawodów 
wszelkiej kategoryi. Przybyli oni ze szczuplemi 
środkami materyaluemi, a  zmuszeni do szybkiego 
opuszczania swych siedzib, nie mogli często za­
brać nawet najniezbędniejszej odzieży. W wielu 
wypadkach rodziny całe znalazły się tu  bez zao­
patrzenia, albowiem ojcowie ich pozostali na ob­
szarze, zajętym przez wroga. W skutek wzrostu 
przypływającej ludności, pow stała wielka droży­
zna mieszkań i artykułów żywności.

W tych trudnych warunkach podjął inieyatywę 
dlu zabezpieczenia Zakopanemu należytej apro- 
wizacyi naczelnik gminy p. R tgiec. Usilna i pełna 
poświęcenia praca jego utknęła na braku potrze­
bnej dla tak szerokiej akcyi gotówki, której gmi­
na, poczyniwszy poprzednio inwestycye na wodo­
ciągi, regułacyę Zakopanego i t. p., nie posiada- 
dała. Z pomocą przyszedł gminie kraj, który dzię­
ki życzliwości marszałka kraju, udzielił gminie 
pożyczki w kwocie 30.000 koron. Kwota ta  oka­
zała się jednak zupełnie niewystarczającą, gdyż 
zakupno przez gminę do rozsprzedaży najniezbę­
dniejszych artykułów, jak  węgla, nafty, cukru i 
mąki, wymagało natychmiastowego wydatku, 
przenoszącego 60.000 koron. Ponadto spadły na 
gminę obecnie jeszcze dalsze zadania: pomoc dla 
rozbitków z Galicyi i  pozostałych Królewiaków, 
którzy pozostali bez środków do życia i źródeł za­
robkowania, oraz ochrona przed chorobami zaka- 
źnemi. Te zadania również wymagają dużych wy­
datków, którym  gmina nie mogłaby żadną miarą 
sprostać.

Wobec tego p. Regiec wniósł imieniem gminy 
do właściwych ministerstw obszernie umotywo­
wana oetycyę o bezzwrotną subwencyę w kwocie 
jiififtfttr koron Prośba ta  popartą została przez 
marszałka kraju oraz wiceprezesa Koła polskiego 
Kędziora i wysłaną do odnośnych władz. Równo­
cześnie zwróciła się gmina do prezesa Koła pol­
skiego Lea z prośbą o poparcie tej petyeyi. Od jej 
szybkiego załatwienia zależy egzysteneya kilku 
tysięcy rodzin, dlatego przypuszczać należy, że 
odniesie ona pożądany skutek.

W Białym Dunajcu zmarł Bartłomiej Lichaj, 
72-letni gospodarz, który, mimo podeszłego wie­
ku, przebył obeeną kampanię wojenną, jako wo­
źnica. W ojna i trudy z nią połączone przyspieszy­
ły śmierć sędziwego gospodarza.

Wydział Rady powiatowej sokalskiej uprasza 
o podanie obecnego miejsca pobytu swych urzę­
dników Mieczysława Czaykowskiego, Stanisława 
W ątorskiego, Stanisława K astnera i Jan a  Szczer­
by oraz Kazimiery Markowskiej w celu wypłaty 
im pensyi. Wiadomość na ręce Kazimierza Kiss- 
lingera, sekretarza Rady powiatowej w Gurri- 
poldskirchen b. Wien, Richtergasse 3.

Tania kuchnia w Cieszynie. Czytamy w „Dzien­
niku Cieszyńskim11: Założona 30 września przez 
komitet niewiast polskich tania kuchnia przy ulicy 
Prutka L. 16 (lokal stowarzyszenia ewang. nie­
wiast) rozwija się bardzo pomyślnie. Tnstytucya 
doznała pomocy od dobrych ludzi, otrzymując ró­
żne dary z Cieszyna i okolicy. —• Cale grono pań 
wkłada z zapałem pracę swoją i poświęca wiele 
czasu zakładowi, chcąc, żeby gospodarstwo miało 
rzeczywiście charakter domowy i sjm patyczny.

sr <r w ą r e o ąjr a.
Składając serdeczne podziękowanie tym, którzy 
do te j pory odnosili się przyjaźnie do naszego za­
kładu, zwracają się one z gorącą prośbą do rolni­
ków o zasilanie spiżam i niezbędnemi produktami, 
gdyż przy niskich cenach , jakie w kuchni ustano­
wiono, trudno gospodarować bez ofiarnej pomo­
cy z zewnątrz.

Przepełnienie, jakie początkowo panowało w 
kuchni, zmniejszyło się z powodu powrotu wielu 
osób do pracy na odzyskane placówki. Przypomi­
namy zatem tym, którzy nieraz musieli bez posił 
ku opuścić przepełnioną salkę, że będą teraz bar­
dzo mile widziani i szybko obsłużeni. Herbatę i 
kawę wydaje się przez cały dzień po cenie IG i 20 
hal. z bułką, obiad z 2 potraw, od 12—2 po 50 
hal., wieczerza od 6—8 wynosi 26—40 hal,, stoso­
wnie do wyboru.

T Królestwa Polskiego.
Z Częstochowy donoszą dzienniki warszawskie 

pod datą- 22 b. m.: Częstochowa była jednem z 
pierwszych miast w Królestwie Polskiem zajętych 
przez siły niemieckie. Obecnie życie w Częstocho­
wie w raca do normy. Porządek utrzymywany jest 
przez milicyę obywatelską, która podzieliła mia­
sto na 6 dzielnic. Artykuły spożywcze są wrogóle 
drogie, stąd wśród uboższej ludności wielka panu­
je bieda. Banki i towarzystwa kredytowe są zam­
knięte. Przemysł uległ całkowitemu zastojowi, 
czynną jest jedynie fabryka zapałek. Wobec nie­
bywałej nędzy w kołach żydowskiej ludności, czę­
stochowski Klub rzemieślniczy żydowski powołał 
do życia tanią kuchnię, gdzie objad złożony z zu­
py, kaw-ałka mięsa oraz funta chleba kosztuje 
5 kop. Maszerujące przez Częstochowę w ostatnich 
czasach wojska niemieckie, uskuteczniając liczne 
zakupy, przyczyniły się znacznie do ożywienia han­
dlu.

Goście łódzcy. Dzienniki łódzkie donoszą: W Ło­
dzi bawią obecnie chwilowo poeci polscy Jan  K a- 
s p r o w i c z  i Jerzy  Ż u ł a w s k i  oraz artyści 
dram atyczni: A d w e n t o w i c z  i B a r w i  ń s k i, 
wszyscy jaxc Legioniści polscy, zaś pani Irena 
S o l s k a ,  jako sanitaryuszka.

Brak gotówki w Łodzi. Jak i panować musiał w 
Łcdzi brak gotówki daje pojęcie doniesienie tam ­
tejszych dzienników, podnoszących jńko niezwykły 
fakt, iż do kasy jednej z miescow. instytucyj kre­
dytowych wpłaciła w ubiegłym tygodniu pewrna 
osoba na rachunek bieżący aż 5000 rb. Osoba ta  
jednak zastrzegła sobie w sposób najbezwzględniej­
szy natj chmiastowy zwrot w kładu „na pierwsze 
żądanie11.

Pożary w Łowiczu. Dzienniki łódzkie z 22 b. m. 
donoszą: W edług otrzymanych tu wiadomości w 
Łowiczu w kilkunastu miejscach wybuchły gioźne 
pożary. Straż ogniowa nie może sobie dać rady 
z niszczącym żywiołem. Zachodzi obawa o los ca­
łego miasta. S.-,.

Z e
Wiersz niemiecki do Polski. Znowu powstaje 

w Niemczech tak zwana „Polenliteratur11, znowu 
pojawiają się wiersze o Polsce i do Polski, które 
mają bardzo nierówną wartość literacką, odzna­
czają się atoli szczerym zapałem i rzetelną sym- 
patyą dla nas. Wiersz taki, wydrukowany w nie- 
dzielnem wydaniu „Reichspost11, podajemy tu taj 
w oryginale:

W ?/ p 0ien,
Auf zum Kampf, du edles Polen!
Nun isPs hohe Zeit,
Dir dein altes Reelit zu hoien 
In  gerechtem Streit!
Deutschland, OesPreich steh!n in Waffcn, 
Polon, mach dich frei,
Brich die Tyrannei!

Sobieski hat vor Ze-iten 
Dna aus Not Lefreit.
Alte Schuld zu zahlen, schreiten 
“Wir zur T at bereit.
E inst da galt‘s dic Tiirken schlagen, 
Meute gilPs die Russen jagen.
Polen, mach dich frei,
Brich dic Tyrannei!

Giibst du diese Frist verloren,
Die zum Himmel schreit,
Dann w ar Polen erst verloren,
T ot fur alle Z*ńt.
Nur ve.rscIioirne alte Miiren 
Kiinden darni von Polens Ehren.
Polen, mach dich frei,
Brich die Tyrannei!

Ru-slami ist ins Ilerz getroffen.
Nur noch einen Streieli 
Und es steht dir wieder offen,
Freiheit, Ruhm und Reich.
Lass den weissen Adler fliegen'
Je tz t isds Zeit, je tz t muss er siegen.
Polen, nun sei frei 
Aller Tyrannei!

R i c h a r d  v. K r a I i k.

JACK LONDON.

A p . © s t a t a »
N o w e l a .

(Ciąg dals7v.)
W szystko  to  je d n a k  miało m iejsce daw no, 

-zanim jeszcze zosta ł s ta ry m  i p rzesta ł kochać. 
Ona w yszła zam ąż i w y jecha ła , «n zaś popadł 
W apa tyę . Pom im o to, Jo h n n y  wielo przeżył i 
n ieraz spoglądał poza siebie n a  sw ą przeszłość, 
podobnie jak  ludzie s ta rzy  często p rzypom inają  
sobie owe czasy, g d y  jeszcze w ierzyli w cza­
row nice. Jo h n n y  nie w ierzył ani w  czarow nice, 
ani w św iętego Clausa, n a to m iast cicho w ierzył 
w  ja sn ą  sw oją przyszłość i w yobraźnia rysow a­
ła przed nim w izye w  obłokach p ary , unoszącej 
się nad  m knącą  p łócienną w stęgą.

Jo h n n y  bardzo wcześnie -stal się dorosłym . 
W  siódm ym  roku  życia, -kiedy o trzym ał sw ą 
p ieiw szą zap ła tę  —  zaczęła się jego  m łodość. 
O budziło się w  nim  uczucie pew nej niezależno­
ści i sto sunk i m iędzy nim  a jeg o  m atk ą  u leg ły  
zm ianie.

Ja k o  robo tn ik  i żyw iciel rodziny , p rzynoszą­
cy znaczną korzyść społeczeństwu, czuł się  zró­
w nanym  w sw ych  p raw ach  z resztą Todziny. 
Zm ężnienie, ca łk o w ite  zm ężnienie n as ta ło  d lań  
wówczas, g d y  w stąp ił n a  sześć  miesięcy na 

mę nocną. Ani jedno  dziecko, p racu jąc  przy 
ziuanift nocnej, n ie pozosta je  dzieckiem ,

D okonały  się w ów czas inne wuelk:e zdarze­
nia w  jego życiu. Jednym  z nich by ł te n  dzień, 
w  k tó ry m  jego  m a tk a  k u p iła  k ilk a  śliw ek k a li­
fornijskich. D w a inne —  to k ied y  jego m atk a  
p rzyrządziła  mu ja jecznicę n a  śm ietanie. B yły  
to  nadzw yczajne dni. W spom inał je z zadow ole­
niem, T ych  też d n i opow iadała  mu m a tk a  o 
pew nym  zadziw iającym  przysm aku , k tó ry  m ia­
ła  zam iar d lań  przyrządzić. P rzysm ak  te n  — 
•miała t-o być „w yspa  p ły w a ją c a 11, k tó ra  m iała 
być lepszą od  ja jeczn icy  na  śm ietanie. O dtąd  
w ciągu k ilk u n astu  la t  Jo h n n y  ty lko  m arzył o 
tem , g d y  będzie siedzieć przy  stole, a  przed nim  
s tać  będzie „w yspa p ły w ająca11, dopóki nie od­
łożył m yśli o tem  „ad  calendas g raecas11.

R azu  pew nego znalazł n a  drodze srebrną m o­
ne tę  —  k w arte r. Było to tak że  w ażnem  zdarze­
niem  w jego  życiu  i p rzy tem  dość trag icznego  
ch a rak te ru . W iedział, co ma robić n a  w ypadek , 
gdyby  u jrzał leżącą n a  ziemi m onetę; w iedział 
o tem  przedtem , niż podnosił ją . V dom u, ja k  
zawsze, b rak ło  p ro d u k tó w  spożyw czych, to też 
zmuszony był, przyszedłszy  d o  dom u, pow ie­
dzieć, że je s t to  p łaca d o d a tk o w a  za pozago- 
dzinną w ieczorow ą robo tę  w  sobotę. J a k  m iał 
zachow ać się —  co do tego  nie m iał żadnej’ w ą t­
pliwości, cóż k ied y  n igdy  n ie  w ydaw ał n a  siebie 
sw ych  pieniędzy, to też  okropnie zachciało mu 
się c iastek . L ubił on okropnie c iastka , k tó re  
m iał m ożność z jad ać  ty lk o  w rzadk ie , n iezw ykłe 
dni. N ie usiłow ał się uspraw iedliw iać. W iedział, 
że je s t  to  grzech i że zgrzeszył św iadom ie, k ie ­
dy  postanow i? w ydać n a  c ia s tk a  p ię tnaśc ie  cen-

Odznaczenia kapitana W ediigena. Biuro Wolf­
fa donosi: Cesarz Wilhelm nadał kapitanowi Ot­
tonowi Weddigenowi order „pour le merite11. -— 
Weddigen, jak  wiadomo, jako kom endant niemie­
ckiej łodzi podwodnej, zatopił trzy okręty angiel­
skie.

Przechwałki Rennenkampfa. Na telegram gratu­
lacyjny Rennenkampfa (nie było czego gratulo 
wać), wysłany przez redakcyę paryskiego dzien­
nika „Matin11 do gen. Rennenkampfa podziękował 
resyjski wódz i dodał: „Spodziewam się, że na 
Boże Narodzenie pić bęaę kawę w Berlinie".

Możliwe to jest. Jeżeli wojna skończy się przed­
tem i pokój będzie zawarty, a gen. Rennenkampf 
przyjedzie na urlop do Berlina.

Były prezydent Meksyku, Diaz, umarł w Hisz­
panii.

Doktorat. Witold Andrzej L i p i ń s k i ,  rodem 
z Krakowa, otrzymał stopień doktora wszech na­
uk lekarskich w uniwersytecie wiedeńskim.

-     —

Zmarli:
Izak Aleksandrowicz, radny m iasta Podgórza, 

przełożony izraeliokiej gminy wyznaniowej, umarł 
w ubiegłym tygodniu.

REPERTUAR  
artystów Teatru miejskiego w sali Teatru Nowości, 

Starowiślna 21.
Wtorek, 27 października: „Tajemnicza dama11, sztu­

ka w 4 aktach A. Bissom
Środa, 28 października: „Pospolite ruszenie11, kroto- 

chwila w 4 aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego,

Teatr ludowy przy ulicy Rajskiej
Poniedziałek „Gwałtu co się dzieje11.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 25 października 
termometr doszedł od -f- 8-8 do + 1 2 - 2  C .;— barometr 
opadał.

Dnia 26 października ogodz 7 rano stan barometrn 743*1 
mm, termometru +  8‘7 C.; wiatr: północno wschodni.

(uleilefi, stolica m .
Pod powyższym tytułem zamieszcza „Berliner 

Tageblatt11 korespondencyę z Wiednia, poświęconą 
głównie polskim legionom, bardzo dla polskiej 
sprawy przychylną, choć nie wolną od błędów 
faktycznych. Zaczyna korespondent od tego, że 
podczas gdy się pracuje nad odzyskaniem Lwowa 
dla cesarza, 'Ft iedeń stał się stolicą Galicyi „in par- 
tibus infidelium11. Na placu Szczepana, gdzie się 
odbywa galicyjskie corso, słychać więcej język 
polski, niż niemiecki. O kiika ulic dalej w hotelu 
przy K am tnerstrasse rezyduje wiedeński komisa- 
ryat- N. K N. i biuro polskich legionów. Dwie kom­
panie tych legionów .•'worzone w Wiedniu, brały 
już udział w bitwach karpackich. Cały Wiedeń że­
gnał kilka tygodni temu z entuzyazmem tych le­
gionistów, a pod konfccleratfcą była niejedna twarz 
niemiecka. Mianowicie- w Wiedniu zaciągnęli się 
także Niemcy austryaccy na ochotnika do polskich 
legionów. Będą się musieli nauczyć po polsku, 
gdyż komenda jest polska. „Znam — pisze kores­
pondent — jednego takiego ochotnika, jest nim 
dr filozofii z niemieckich Czech, który w chwili 
wybuchu wojny studyował w Londynie muzykę, 
potem z austro-węgierskim ambasadorom opuścił 
Londyn, i d iogą naokoło Maroko i na Genewę 
wrócił do Wiednia, poczem prosto poszedł do ko­
szar polskich Legionów. Z zapałem mówi on o 
wielkiej idei, dla której idzie w pole. Ta polska 
idea zawsze wywierała wielki wpływ przyciągający 
na nic-Polaków.u

„Oczywiście — polski legion jest przedewszyst- 
kiem polskim. Większość składa się z Polaków 
galicyjskich, zgłosili się też Polacy węgierscy, ró­
wnież garstka Madziarów. Za szezególnem pozwo­
leniem niemieckich władz konsularnych wstąpili 
do legionów także osiedli w Austro-W ęgrzech pru­
scy poddani polskiej narodowości. Oczywiście ża­
den z nich nie jest w Niemczech popisowym. — 
W końcu — są tam także Polacy z Królestwa Pol­
skiego. Z Polaków szwajcarskich byłoby się wielu 
chętnie do legionu przyłączyło. Tego dowodzi pro­
ces, który się niedawno odbył w Raperswylu. Kil 
ku Polaków oskarżono, że werbowali rekrutów dla 
legionów. Neutralny rząd szwajcarski energicznie 
wystąpił przeciw temu, ale rapcrswylscy sędzio­
wie przysięgli uwolnili oskarżonych, wiedząc, że ci 
działali z pobudek ideuwyeh.11

„Jak  wiedeński kom isaryat zapewnia, obecnie 
jest w polu około 14.000 polskich legionistów, 
6000 dalszych ma być niebawem wysłanych. Gdy 
się uwzględni, że zobowiązani do służby wojsko­
wej Polacy służą w wojsku regularnem, i że Rosya- 
nie czasowo obsadzili połowę Galicyi, jest to znacz­
ny zastęp.11

Opowiedziawszy początki legionu, tak  pisze ko­
respondent o ich stosunku do wojsk niemieckich:

„Legioniści w polu już nieraz zetknęli się z Pru­
sakami i wybornie się z nimi znosili. Pruski żoł­
nierz jest wzorem dla legionisty. I niemieccy wo­

tów . D ziesięć centów  odłożył n a  inny  raz, ale 
w sku tek  n ieprzyzw yczajen ia  noszenia z sobą 
p ien iędzy  —  zgubił te  dziesięć centów . Z darzy­
ło się to  w retly , k iedy  dośw iadczał w yrzu tów  su­
mienia, to  toż uznał tę  zgubę za  k a rę  niebios. 
Miał dziwne pojęcie o n iew idzialnym , potężnym  
i groźnym  Bogu. Bóg w idział to, co on uczynił, 
i Bóg ukara ł go, nie dając mu m ożności nac ie ­
szenia się ow-ocami swego grzechu.

O glądając się poza siebie, w spom inał ten  wy­
pad ek , ja k o  jed y n ą  w ażną zbrodnię, popełnio­
n ą  w życiu, a  p rzy tem  zaw sze w nim  budziły  
■się w y rzu ty  sum ienia i w y rz ą lz a ły  m u now e 
m ęk i.'B y ła  to  jed y n a  ciem na plam a w jego  ży­
ciu. Z ubolew aniem  p a trza ł poza siebie i w spo­
m inał o tem , co zrobił. Był n iezadow olony z te ­
go, że s trac ił znalezioną m onetę. Mógłby p rze­
cież zużytkow ać ją  lepiej, pozatem  gdyby  był 
przew idział, ja k a  k a ra  czeka  go od P a n a  Bo­
ga, b y łb y  n a  c ia s tk a  w y d ał cały  k w a rte r  odra- 
zu. W spom inając przeszłość, Jo h n n y  po tysiąc  
Tazy w ydaw ał sw ój k w arte r i każdy ra z  coraz 
lepiej i lepiej.

Miał jeszcze jedno  w spom nienie z przeszło­
ści, w spom nienie b lade i m gliste, a le  zapisane 
w jego  duszy  nazaw sze ciężkiem i nogam i jego 
•ojca. B ył to  ra czej jak iś  koszm ar, niż w spom nie­
nie o rzeczy  k o n k re tn e j —  raczej u trw alone 
w spom nienie o człow ieku, k tó ry  o b a la  go we 
śnie, a  sam  pow raca ku  sw ym  praojcom .

W spom nienie to  n ig d y  n ie  przychodziło  do 
g łow y Jo h n n y ’em u przy  św ietle  dziennem , g d y  
nie spał. N aw iedzało  go ono w nocy, w łóżku,

jownicy później z pewnością będą mieli wiele do­
brego do opowiadania o tych dzielnych chłopcach. 
Bo po części są to jeszcze dzieci. Jeden czterna­
stoletni legionista ustrzelił sporo kozaków z brau- 
ninga, Inny uciekł ojcu, a  gdy ojciec go szukał, 
rzekł: „To me mój ojciec!11 i został przy legionie. 
Wiele takich cudownych historyj się opowiada. Np. 
o młodym pom. handl. Lorenzu, który zabił się 
ostatnią kulą rewolwerową, gdy się kozacy zbli­
żyli. Ciała jego potem nie znaleziono, zapewne po­
wiesił je kozak. Kozacy chętnie wieszaliby żywych 
legionistów, ale nie mogąc ich dostać, wieszają 
zmarłych.

„To wszystko opowiada, mi ranny legionista. — 
Szczęśliwi młodzi ludzie — mają om w sobie nad­
zwyczajną dozę romantyki, więcej, niż wszyscy 
inni wojownicy w tej wojnie światowej. Oczywiście 
mówią oni trochę fantastycznie o politycznym 
ideale, dla którego walczą. Ale Naczelny Komitet, 
który tę romantykę organizuje i nią kieruje, skła­
da się z bardzo mąurych i roztropnych polityków 
realnych i dobrych obywateli austryackicli.11

Sten milmy armii.
„R eichspost11 w niedzielnem  w ydaniu  przyno­

si pod d a tą  24 b. m. z w ojennej k w atery  p raso ­
wej telegraficzne spraw ozdanie sw ojego k o res­
p o n d en ta  w ojennego, p rzynoszące głów nie 
szczegó ły  o san itarnej działalności w ładz w oj­
skow ych w  Przem yślu.

T ransportow anie  żołnierzy naszych , k tó rz y  
odnieśli rany  w w ielkich b itw ach  pod  P rzem y­
ślem, znajdu je  się w  pełnym  to k u  Codziennie 
odchodzą w k ie runku  południow ym  pociągi k o ­
lejow e, urządzone ja k  najlep iej do przew ożenia 
chorych. K ażdy  z nich  m oże pom ieścić 144 cięż­
ko rannych . Te pociąg i n ie  m ogą, rzecz p ro ­
s ta  —  podołać ruchow i rannych  i chorych, więc 
urządzono także pociąg i z w agonam i tow arow e- 
mi dla przew ożenia rannych . K om endantam i 
tych  pociągów  są oficerow ie gw ardyi.

N iek tó re  w agony  służą  d la  oficerów  i bardzo 
ciężko  ran n y ch  szeregow ców . R ann i przed  u lo ­
kow aniem  ich w  pociągu o trzym ują  posiłek , je­
żeli n a  m iejscu znajdu je  się ta k  zw ana s tacy a  
żyw nościow a. Poniew aż tak ie  stacye  n ie zaw sze 
są pod ręk ą , zaś rann i po opuszczeniu sw oich 
oddziałów  są pozbaw ieni regu larnego  odżyw ia­
n ia  się, w ięc każdy pociąg  zaopa trzony  je s t w 
zapasy  żywności.

Tę część opieki n a d  rannym i urządził ro t­
m istrz  g-wardyi, P aw eł H eissig. K ażd y  ran n y  
n a ty ch m ias t p o  ulokow aniu  w  pociągu szp ita l­
nym  ‘Otrzymuje co najm niej zimne p rzekąsk i, 
elilch i pap ierosy . N a w szystk ich  s tacyach  k o ­
lejow ych, k tó re  są p rzy stan k am i d la  chorych, 
je s t  c iąg ła  p o trzeb a  żyw ności, środków  pokrze­
p ia jących , a  zw łaszcza papierosów . N a tych  
p rzystankach  lekarze  cyw ilni zm ieniaią o p a tru n ­
ki, p rzem yw ają  rany  i b ad a ją  ty c h  cnorych, 
k tó ry ch  .-■stan pogorszy ł się po drodze. W spół­
działanie lek a rzy  cyw ilnych m a nieocenioną 
w artość. M ają oni bogate  dośw iadczenie le k a r­
skie i o rganizacyjne, a w po trzebach  w ojsko­
wej s łu żb y  san ita rn e j o ry e n tu ją  się szybko.

L ekarz sz tab o w y  d r A lbert zaznajom ił sp ra ­
wozdaw ców  w ojennych  ze szczegółam i urządzeń 
san itarnych . N a północnym  polskim  p lacu  boju 
bardzo don iosłą  sp raw ą je s t zw alczanie chole­
ry  i czerw onki. L ekarz sztabow y d r  A lbrecht 
•oświadczył, że obie te  epidem ie zostały  już o- 
panow ane. A żeby zapobiec!z. rozw leczeniu cho­
rób tych  w  państw ie, urządzono .stacye' kw a- 
ran tanow e p o  stronie południow ej K arp a t, n a  
Ś ląsku i n a  M orawach.

N a placach  boju  zarządzono środki zapobie­
gaw cze, ażeby  ludzi zdrow ych uchronić  od  cho­
rób. Szczepienie ochronne pTzeciw cholerze je s t 
w ybornym  środkiem . N iem niej doniosłą ro lę 
•odgrywa n a le ż y ta  op ieka n ad  żołnierzaim , k tó ­
rzy już zachorow ali. Z ak ład y  izolacyjne oddają  
w  ty ch  w ypadkach  najlepsze usługi. Co do cho­
lery , to  naw et najcięższe w ypadk i s ą  leczone 
z dobrym  skutk iem , a  p rocen t śm iertelności je s t 
bardzo  m ały . N ao sta tek  sw oich w yjaśn ień  o- 
św iadczył d r  A lbrech t poraź d rug i wobec sp ra­
wozdaw ców , że u n as  cholerę i czerw onkę zdo­
łano opanow ać i że nie m a pow odu d o  niepo­
k o jen ia  się.

C h o l e r a .
(Tel. c. k. Biura noresp.)

W iedeń, 26 październ ika.
D ep artam en t san ita rn y  m in isterstw a spraw  

w ew nętrznych  donosi: W- dniu 25 b. m. s tw ier­
dzono 4 w ypadki cholery w  W iedniu, po je ­
dn y m  w G racu, B ernie, W ielkich N icm czycach 
D loraw y), M oraw skiej O straw ie i C ieszynie. —  
W  G alicja stw ierdzono cholerę: w  Eozberzu 
(pow. P rzew orsk) 82 w ypadk i u osob w ojsko­
w ych, po jednym  w H arcie (pow. Brzozów), w

w ty m  m om encie, k ied y  św iadom ość opuszcza­
ła  go i zam ierała we snic. Poczem  zaw sze m iała 
m iejsce dręcząca bezsenność, a  pierw szej chwili 
pod w pływ em  chorobliw ego przestrachu , w y d a­
wało mu <s-ię, że leży  w  poprzek łóżka, w jego 
nogach. A tuż obok w idział n iejasne k o n tu ry  
o jca  i m atk i. Nie pam ię ta ł swego ojca, nie m ógł 
był sobie przypom nieć, jak im  był i ja k  w yglą­
dał. W szystk ie  rom iniscencyo o ojcu sprow a­
dzały się do tego , że m iał -on ogrom ne, grube 
nogi.

N ajw cześniejsze jego w spom nienia uw iędły  
wraz z nim , a  późniejszych n ie  m iał. W szystkie 
dni b y ły  jednak ie . Było mu bezw zględnie w szy­
stk o  jedno, czy to je s t zeszły rok , czy  dzień 
w czorajszy, czy ty s iąc  la t  tem u, czy jed n a  m i­
nu ta . Nic nie zm ieniało się . Nie było zajść, k tó ­
re oznaczałyby  bieg czasu. Gzas n ie  m ijał. S ta ł 
jednako  n a  te m  sam em  m iejscu. B y ły  ty lko  m a­
szy n y  w arczące, k tó re  p o rusza ły  się , ale one 
nie opuszczały  sw ych m iejsc, m im o żc porusza­
ły  się coraz żyw iej i żyw iej.

G dy minęło mu la t cz ternaście , J  >hnny prze­
szedł n a  Tobotę do krochm alarza . Było to  nie­
zw ykłe zdarzenie w jego życiu. W reszcie zaszło 
coś tak ieg o , o czem  w arto  było  mówię poza 
snem  w  nocy  i otrzym aniem  p ła c y  zarobkow ej. 
Zajście to rozpoczynało  całą erę. B yła  to  olim­
piada , p o d łu g  k tó re j m ożna by ło  oznaczać 
czas. —  K iedy  zacząłem  pracow ać u  krochm a- 
la rz a 11 —  albo  „p rzed tem " —  łub  też „zanim  
'zacząłem  ta m  p racow ać". Z dania  ta k ie  często  
w y ry w ały  m u się z ust.

Poniedziałek, 26 Października 1914%

Bieczu, S trzyżow ie, S tad le  (pow. N ow y Sącz)’, 
Tarnowie, K alw ary i, zaś w  pow iecie L iskim . w; 
JFTuielu 15, w  L isku 2, w  Ł ukaw icy  2, w  P o sa ­
dzie L iskiej 1, w  Posto low ie 8, w W erem ieniu 
14, y W oli P osio łow ej 5 w ypadków  Co się ty ­
czy K rom .oryża, to  do tychczas w ogóle zacho­
row ało  ta m  24 osób p rzyby łych  z G alicyi

Z  procesu w Sarajewie.
(Tel. c k. Biura koresp.)

Sarajewo, 26 październ ika.
W  procesie o m orderstw o arcyksięc ia  obroń­

cy ikończyli w czoraj sw oje w yw ody, poczem  
m ieli gros oskarżeni.

Cabrinowicz ośw iadczył, że chociaż Princip  
chce g rać  rolę bohatera , jed n ak  inni oskarżeni 
żału ja swego czynu, ze w zględu n a  dzieci a rcy ­
księc ia , o  k tó ry ch  istn ien iu  nie w iedzieli. P ro ­
szą oni, zoby tym  dzieciom pow iedziano, iż ża­
łu ją  swego czynu, k tó ry  popełnili, uw ażając  go 
za  rzecz do b rą ; d la tego  nie uw ażają  się za  z d t o -  
dniarzy.

Princip  ośw iadczył wkońou, ze w nim  sam ym  
pow sta ła  m yśl zam achu i  d la tego  on sam  go 
w ykonał i rue chce się bronić.

Ogłoszenie wyroku nastąpi w e środę o godz. 
7% rano.

Zatoniecie parowca franrujklajo.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 26 październ ika.
W edług  doniesienia L loydu, parowiec fran­

cuski „Marie Henrlette" rozbił się koło  Cap 
Bar Fleur. Parow iec ten  w iózł rannych  francu­
skich. D rugi parow iec pośpieszył m u z pom o­
cą. S tacy a  n a  w yspie  W igh t o trzym ała  sygna 
ły , w zyw ające pom ocy.

Tr^rcga pned apostatami 
nletiniockieml w Londynie.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 26 październ ika.
„D aily  T e leg ra f"  donosi, że opactw o west- 

m m stersk ie  zosta ło  ubezpieczone n a  150.00C 
fun tów  szterlingów  n a  w y p ad ek  uszkodzeni i 
przez s ta tk i pow ietrzne.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Ifictaaff SCons^iAskl.
g g g  M B  . ągBSBB jfcgu g g

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zayinionycn.
Henryk Friedmann, porucz. rezerw . 4 b a ta ­

lionu 80 pułlui, F e ldpost 309, prosi o w iadom ość 
o m iejscu p o by tu  jego żony K azim iery  F ried- 
m annow ej, o sta tn io  zam ieszkałej w e Lwowie, 
ul. O ytadelna 1. 9, oraz s io stry  Olgi Barwiczu- 
w ej, o sta tn io  zam ieszkałej w N adw orny. Sam 
zdrów  i cały . 7644

Poszukuję brata Jana Tająka (L andw ehrfeld- 
kanonendiv ision  N r 45 w Rzeszow ie), o k tó ry m  
od dwóch m iesięcy nie m am  żadnej w iadom ości. 
W ładysław Pająk F ahnrich  4/80 Inf. B aon F e ld ­
post 309. 7643 3

K to  m iałby  ja k ą  w iadom ość o  Józefie Wito- 
szyńskun ze  S trze lisk  N ow ych i Karolinie 
H assnyowej z Bortnik (obok Chodor owa), raczy  
donieść pod adresem : Alfred Stokaluk, Ł odygo­
wice (koło Żywca).

Eliza Sokołow ska ze Lw ow a, żona w łaścicie­
la  B iura  ogłoszeń, poszukuje m ęża swego Sta­
nisława Sokołow skiego, k tó ry  m iał zostać we 
Lwowie. K tokolw ieltby  w iedział co o nim , pro­
szę dunieść pod adresem : W iedeń, IV , M iihlgasse 
20, T. 14. E liza  Sokołow ska, 7831

K to b y  znal ad re s  Parankiewiczów i Adam­
k ó w  z K rakow ca, raczy  m ię zaw iadom ić: Moyda, 
Podczerw one, pocz ta  C zarny  D unajec. 7334

Julian Barabasz, prof. gim n. z T arnopola, 
prosi o w iadom ość o losach swej żony Broni­
sław y, k tó ra  z dziećm i baw iła  ostatn io  w  K o­
łom yi. K adet Barabasz, W ien, IV, V erw unde- 
tensp ita l, A lleegasse 29. 7825 2 2

Doc. Dr Latkowski
prym aryusz oddz. ch oróbw ew uętrznych szpiiala 

św. Łazarza, m ieszka obecnie 7600
pozy ulicy P ańskiej, pod I. 5

O dbył w łaśnie szesnastą  rocznicę swoich uro­
dzin i przeszedł do tka ln i, gdzie o trzym ał w ar­
sz ta ty . Tam  znowu m iał pow ód do radości, po­
niew aż o trzym ał robotę  skom plikow aną. I  Jo h n ­
n y  w spaniale ją  spełniał, poniew aż rzec można, 
s tw orzony był z g liny, przerobionej w  fab ry ­
k ach  przez udoskonalone m aszyny. P od  koniec 
trzeciego m iesiąca Jo h n n y  p racow ał już na dw a 
w arsz ta ty , potem  n a  trz y  i na cztery .

Pod  k o n iec-d rug iego  roku  Jo h n n y  w yrabiał 
w ięcej yardów , niż n a jlepszy  z tk aczy  i dwa- 
k roć  w ięcej, niż najdzieln iejszy  robo tn ik . I  w  
dom u sp raw y  poczęły  iść lepiej w m iarę, jak  
■zbliżał się do całkow itego rozkw itu  siły  robo­
czej. Mimo to  jego w ciąż w zra s ta jący  zarobek 
w cale nie pokryw ał jego biedy. D zieci w yrosły . 
Poczęły  jeść  w ięcej. I do szk o ły  m usiały  cho 
dzić, a podręczniki szkolne kosztow ały  drogo. 
A  prócz tego , im szybciej Jo h n n y  pracow ał, 
tym  szybciej podnosiły  się ceny na  w szystko. 
N aw et kom orne w zrosło, chociaż dom w alił się 
w  gruzy , w sku tek  m eodrestaurow arna.

Jo h n n y  w yrósł bardzo; ale, w yrósłszy , w yda­
w ał się jeszcze szczuplejszym , niż przedtem . 
S ta ł się tak że  bardzo  nerw ow ym . W raz z n er­
w ow ością w zrosły jego posępność i draźliw ość 
Dzieci n ie jednokro tn ie  gorzkiem  dośw iadcze­
niem  stw ie rd z iły  n a  sobie, jak  niebezpiecznie 
je s t w szczynać z nim k łó tn ię  M atka szanow ała 
go za jego  siłę  roboczą, ale n ieraz  w  je j sza 
cunku  przeb ija ł się i strach ...

(C. d. n.J. 
 ! o-----------------
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